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P o r e m b y .  
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Reklam acje  
nieopieczętowane wolne 

są od opłaty.

Wiadomości polityczne.
A u s t r j f ) .  Donosiliśmy przed kilkom a 

dniami o ruchu panującym pomiędzy robotnikami 
niemieckimi, którzy poczuwszy się na silach, do­
m agają się rozszerzenia praw, z których by bez­
pośrednio korzystać mogli, przezco właśnie zwrócić 
muszą na siebie uwagę rządu, który z nimi będzie 
się musiał obliczać. Uwagi te nasze sprawdzają 
się aż nadto wcześnie, gdyż. jak  wczorajsze dzien­
n ik i donoszą, zrobili robotnicy w salinach Haltein 
w Salzburgu temi dniami czynną demonstrancję, 
zgromadziwszy się w liczbie przeszło trzydziestu 
przed biurem urzędnika salinarnego, żądając do­
płaty , gdyż byli pokrzyw dzeni; a ponieważ p. 
urzędnik w nie zbyt grzecznych wyrazach odmó­
wił im takowej, więc z grożb przeszli do czynu i 
obili swego naczelnika. Sąd wytoczył śledztwo i 
aresztow ał dw óch; natychmiast zgromadzili się w 
liczbie kilkuset i zmusili sąd groźbami do uwol­
nienia uwięzionych. W prawdzie i za ten czyn 
wytoczono śledztwo, lecz takowe nie powinno mieć 
wielką doniosłość, albowiem jest obowiązkiem rządu, 
w krótszej drodze przekonać się o słuszności za­
żaleń robotników i zapobiedz rychło dalszym 
następstwom.

Rozprawy w radzie państwa o zniesieniu 
konkordatu prowadzone ośmieliły panownie sektę

Ackireligijną pod nazwą „niemieckich katolików 
istniejącą do starania się u rządu o uprawnienie 
ich wyznania i o pozwolenie założenia gminy re­
ligijnej w stolicy państwa. Jesteśm y ciekawi, jak  
obecne m inisterstwo liberalne rozwiąże tę sprawę 
w obec obowiązujących jeszcze przepisów kon­
kordatu.

W Bernie odbył się wybór burm istrza w 
miejsce obecnego m inistra p. G isk ry ; znaczną 
większością wybrano rzecznika Dr. Rudolfa Ott, 
który przyjąwszy wybór odwołał się na program 
swój dawniejszy, gdyż burmistrzował już Bernuku 
zadowoleniu mieszkańców.

„D ebatte“ w ystępuje ponownie przeciw a 
gitacjom  ruskim w kraju naszym. Otóż zniewo 
leni jesteśm y zwrócić uwagę wiedeńskich dzien­
ników na okoliczność, że ruska kw estja tylko 
natenczas przybiera niedogodną dla państwa wa­
gę , jeśli jej rząd udziela swoje poparcie. Ruska 
sprawa, pozostawiona własnemu rozw ojow i, za le­
dwie stać się może groźną dla A u s tr ji, pod­
czas, gdy wywoływana przez n ią , jako przeciw­
waga przeciw Polakom , a popierana w tym sa­
mym celu przez R o sję , mogłaby ją  nabawić n ie­
małych kłopotów. Rząd austrjacki powinienby

już raz odstąpić od polityki Metternichowskiej, 
k tó ra jedną narodowość podniecała przeciw dru­
giej. Bez poduszczeń ze strony rządu a przy prze­
strzeganiu sprawiedliwości i braterstw a ze s tro ­
ny Polaków, sprawa ruska załatwi się bez star­
cia i w obopólnem porozumieniu.

Dzienniki zagraniczne donoszą, że jednym 
z pierwszych interesów, które nowe ministerstwo 
zawrzeć zam yśla , będzie ustąpienie monopolu 
soli towarzystwu kredytowemu. Wiadomo bowiem, 
że adm inistracja austrjacka tak niekorzystnie go­
spodaruje , iż sól, mimo najobfitszych źródeł, w 
Austrji daleko droższą j e s t , aniżeli w innych k ra ­
jach. Odstąpienie powyższe będzie więc nie tylko 
z korzyścią dla rządu , lecz zapewne i dla publi­
czności , gdyż ceny soli będą zniżone.

Na ostatniem posiedzeniu rady ministrów 
ustanowiono budżet wojskowy na 80 mil.złr., a nad 
zwyczajne wydatki na uzbrojenie w kwocie 31 mil. 
złr., prócz tego wynosi pokrycie na wydatki m inister­
stw a spraw zewnętrznych 5 mil. złr. Mniemamy 
jednak , że delegacja nie przyjmie tych propozy­
cji , które nowym ciężarem obdarzają ludność, i 
tak  już niezmiernie wycieńczoną podatkami.

Minister sprawiedliwości zamianował prezesa 
sądu i członka rady państwa W asera szefem 
sek c ji; donoszą równocześnie, że m ają być pen- 
sjonowani kilkunastu jenerałów, pozostających do 
szczególnych poruczeń. Liczba wszystkich nad 
liczbowych oficerów wynosi jeszcze zawsze 3.000.

Polska. „W ił W iest.“ podaje, że z rozpo 
rządzenia głównego naczelnika kraju północno za 
chodniego, z dnia 4. g ru d n ia , przyboczna kance- 
la r ja , utworzona przy głównym zarządzie pod­
czas byłych w kraju nieporządków politycznych, 
zwiniętą zosta ła , i akta tej kancelarji oddane zo­
stały do właściwych wydziałów kancelarji jene 
rał-gubernatora.

B&osja. Cały dzisiejszy system rządowy 
opiera się na trzech podstawach: samowładztwie, 
szerzeniu praw osław ia i moskwicyzmu. Już Uwa- 
rów zalecił ten system, a Mikołaj rozwinął go w 
całej pełni i przeprowadzał z żelazną konsekw en­
cją. Jeszcze dalej posunął go A leksander II., do­
prowadzając prześladowanie narodowości polskiej 
i katolicyzmu do najwyższego stopnia a rozpoczy­
nając prześladowanie narodowości niemieckiej, 
dotychczas szanowanej i aż do upodlenia lojalnej.

P rasa  moskiewska, jakkolw iek sama z naj­
w iększą wściekłością występuje przeciw Polsce i 
rząd do ciągłych pobudza gwałtów, przecież mó­

wiąc o stosunkach w Kroacji, Dalmacji i Galicji 
umie bardzo szeroko prawić o autonomji i z obu­
rzeniem oskarżać Węgrów i Polaków o uciskanie 
innych narodowości.

Dzienniki moskiewskie nie mniej rozpisują 
się o barbarzyństwie Turcji, o konieczności, ażeby 
państwo tak  barbarzyńskie jak  najprędzej ustąpiło 
z Europy. Dzienniki te powinnyby przedewszyst- 
kiem zawezwać swój rząd do opuszczenia Europy, 
bo przecież Moskwa pod względem dzikości i za­
cofania nierównie prześciga W . Portę, a więc 
pierwsza powinnaby się wynieść do Azji.

Wiadomość o przybyciu jenerała Ignatiewa 
do W iednia i o jego naradach z br. Beustem 
uważają powszechnie jako zapowiedź pokoju. F ak t 
ten tem więcej jest uderzającym, im bardziej 
krzyżowały się dotychczas w sprawie wschodniej 
zabiegi polityki moskiewskiej i austrjackiej. I  to 
zwraca powszechną uwagę, iż właśnie jenerał 
Ignatiew, reprezentant kierunku wojennego w 
kwestji orjentalnej, otrzymał polecenie porozuuaie- 
nia się w tej sprawie z gabinetem  wiedeńskim. 
Celem jego misji ma być zapewnienie się o b ier­
ności Austrji na wypadek wojny i powstrzymanie 
rządu austrjackiego od wszelkiego wmięszania 
się w sprawę wschodnią, jakikolw iek onaby 
wzięła obrót.

Francja. Wspomnianej wczoraj broszury 
„Papieztwo i Włochy^ autorem jest jenerał Mon­
tebello. Dzienniki klerykalne od dni kilku biły 
na alarm , objecując sobie po tej broszurze co naj­
mniej dokładnego planu rozwiązania kwestji rzym ­
skiej w ich duchu. Tymczasem , jak  to zwykle 
bywa w podobnych razaeh, w broszurze tej nie ma 
wcale nowych rzeczy. Autor uważa za rzecz g łó ­
wną w kwestji rzymskiej zastąpienie tych nrzę- 
dników, którymi odtąd w państwie Kościelnym 
tylko duchowni bywają , ludźmi św ieckim i, czyli 
zniesienie teokracji. Papież byłby wówezas panu­
jącym jak  d o tąd , ale wewnętrzne urządzenie nie 
różniłoby się w niczem od państw innych. Zda­
niem au tora , wszystkie inne mocarstwa zagwa­
rantowałyby wówczas neutralność dzierżaw pa- 
p iezk ich , lecz ta  nie mogłaby się jednak zała­
twić bez kongresu , na który autor wielki k ła ­
dzie nacisk. Jenerał Montebello jest, jak wiadomo, 
adjutantem  N apoleona, i z tąd  też podobne jego 
wystąpienie nabiera pewnego znaczenia, wskazu­
jąc niejako na zapatryw anie się w tej mierze 
dworu tuileryjskiego.

„L a P atrie“ umieszcza od pewnego czasu 
regularnie dokładne doniesienia, o postępie w u-

Rys z dziejów emigracji polskiej,
szkic historyczny 1831— 1834.

N apisał Henryk L.

V.
(Dokończenie.)

Na domiar złego zawrzała w łonie emigracji 
polskiej okropna wojna domowa. Potworzyło się bo­
wiem między emigrantami mnóstwo partji, które 
we wzajemnej szermierce traciły z dniem każdym 
na powadze wobec Europy. Jedno stronnictwo, które 
się demokratycznem przezwało, rzucało obelgi na 
partję Dwernickiego, które posunęło się do ostatecz­
ności, i nie tylko za granicą, ale nawet w kraju 
zostało dla swych wyobrażeń potwornych potępiane 
Na czele tej partji stał jenerał Dwernicki, który 
wraz ze swymi stronnikami 27. września 1834 rzucił 
klątwę na księcia Czartoryskiego, widząc w nim nie 
przyjaciela kraju i emigracji. A kt ten ogłoszono dru­
kiem w Poitiers, i rozrzucono takowy między emi­
grantów. A kt poitierski znalazł u wielu Polaków 
bawiących za granicą, żywe poklaski. Jenerał Dwer­
nicki potrafił sobie jeszcze podczas rewolucji polskiej 
zjednać między rodakami znakomite imię jako wa 
leczny żołnierz i tęgi obywatel; głos więc takiego 
męża mógł przyciągnąć wielką część emigrantów na 
jego stronę, czyniąc takową zarazem nieprzyjacioła 
im księcia Czartoryskiego. Atoli akt poitierski nie

miał żadnej słusznej podstawy. Skreśliliśmy wyżej 
główny rys charakteru księcia Czartoryskiego, przeto 
tu  możemy to tylko dodać, że przecież on dzielił 
z rodakami los tułactw a, — i że z pewnością nikt 
z emigrantów nie miał tak wielkiego wpływu za 
gran icą, jak Czartoryski.

Kiedy o księciu Adamie tak w kraju jak za 
granicą tak straszliwa panowała opinja, wywołał 
akt poitierski silną reakcję ze strony drugiej partji 
emigracji polskiej, piętnującej dzielnego wojownika 
z pod Boremla infamją. Emigranci bowiem, bawiący 
w Auxeres, w liście otwartym do jenerała Dwernic­
kiego z 14. października 1834 stanęli publicznie w 
obronie sławy Czartoryskiego.

Inna frakcja Polaków, partja dyplomatyczną 
zwana, nie podzielając opinji ani stronnictwa Dwer­
nickiego , ani księcia Czartoryskiego, potępiła dążno­
ści obu tych stronnictw, każąć trzymać się ściśle 
rokowań dyplomatycznych.

Do czwartej wreszcie partji policzyć można 
indyferentystów, którzy, nie troszcząc się zupełnie o 
przyszłość, z założonemi rękami wyczekiwali odbu­
dowania Polski. Stronnictwa te dzieliły się znów na 
koterje tak dalece, że , jak  pisze Maurycy Moch­
nacki, nie było 10 Polaków, których opinje zgodzić- 
by się potrafiły.

Tak więc rozdrobnione siły emigracji polskiej 
nie mogły odpowiedzieć zadaniu, jakie sobie pier­

wotnie założyła. Jest prawdą, że okoliczności, towa­
rzyszące działaniom emigracji polskiej, były bardzo 
utrudniające dopełnienie oczekiwań Polski zgnębionej; 
ale z drugiej strony nie ulega wątpliwości, te  taka 
a rm ja , która w 1831. roku opuściła granice Polski 
i pola chlubnych swych zwycięztw, mogła śmiało 
zmierzyć się i po wzięciu Warszawy oko w oko 
z kolosem północy, gdyby nie owa fatalna anarchja, 
która tak silne korzenie rozpostarła między Pola­
kami na wygnaniu.

Listopad 1867 r.

Ze wspomnień Iwana Dym ytriewicza Jakuszkina
( D e k a b r y s t y . )

Po długich wiekach nieograniczonego despotyz­
mu, czasach ciemnoty i upodlenia, zachwiał się tron 
carów północy, pojawiły się w narodzie moskiewskim 
pierwsze dążenia ku światłu i wolności.

Wojny napoleońskie, czynny i gorliwy udział 
Moskwy w usiłowaniach monarchizmu około przytłu­
mienia idei postępu i rewolucji, zbliżyły Moskali do 
oświeconych narodów europejskich i w nich 
samych zaszczepiły zasady i wyobrażenia, które 
ludzi myślących i szlachetnych musiały doprowadzić 
do przekonania o konieczności walki z caratem, w 
celu zrzucenia haniebnego jarzma, srodze przygniata­
jącego naród moskiewski. W  ten sposób poczęły



zbrojenia wojska. W jednym z najnowszych nume­
rów donosi, że powiodło się komisji w Vincen­
nes odkryć sposób łatwego i taniego a szybkiego 
przerabiania dotychczasowych karabinów  na od- 
ty lcow e, a równocześnie urządzono odpowiednie 
do nich ładownice. Z wszystkich dotąd przedsię­
branych prób podobnego przerabiania broni w ca­
łej E urop ie, jest to pierwsza udała próba. Gdy 
obok tego zestawimy, że ręczne arm atki, zaprow a­
dzone teraz w wojsku francuzkiem , są zdolno 
wyrządzać okropne spustoszenia w szeregach nie 
przyjacielskich, należy przyznać, że F rancja po-, 
siada broń najlepszą i najstraszniejszą zarazem. 
Widocznie ten jak  inne podobne artykuły  są o 
bliczone na schlebianie dumie narodowej fran- 
cuzkiej, a obok tego na podniesienie przygasłego 
nieco uroku o niepokonanej sile francuzkiego woj 
ska a pośrednio i cesarstwa; ma to być poniekąd 
groźbą dla zewnętrznych nieprzyjaciół.

’Wlooliy* O zachowaniu się izby w obec 
nowego m inisterstwa nie mamy dotychczas pew 
nyck wiadomości. Dzienniki „Riforma" i „D iritto", 
będące organami stronnictwa czynu , donoszą, że 
nie można liczyć na należyte poparcie sprawy 
zjednoczenia Włoch przez iz b ę , ponieważ wielu 
deputow anych, którzy przedtem stali po stronie 
opozycji, obeenie zmienili swoje zapatrywania. 
Powodem tych nieporozumień pomiędzy członka­
mi lewicy ma być upadek koalicji frakcji Rataz- 
zego, Crispiego i Bertaniego, które sprowadziły 
różne wyjaśnienia, niezbyt korzystne na Ratazzego 
rzucające światło. W skutek *tego utraciła opo­
zycja kilkadziesiąt głosów. Teraz prawdopodobnie 
uda się br. Menabrea przeprowadzić projektowane 
przez siebie praw a skarbowe. Gdyby on jednakże 
i teraz napotkał na opór w izb ie , ma być zdecy­
dowanym , rozwiązać parlam ent.

Na ostatniem posiedzeniu izby reklam ował 
Ratazzi z powodu ogłoszenia ostatnich dokumen­
tów i ośw iadczył, że niektóre z nich są niedo­
k ład n e , źle datowane, a inne całkiem m ylne; za­
razem uskarżał się , że ministerstwo m arynarki 
ty lko je d e n , a m inisterstwo wojny żadnego nie 
ogłosiło dokum entu; wreszcie zażądał ogłoszenia 
niewydanych dotąd dokumentów. Na to odpowie­
dział M enabrea, że wszystkie p ism a, jak ie  tylko 
były pod ręką, wydrukowano, a to jedynie w tym 
celu , aby  całą sprawę w prawdziwem przedsta­
wić św ietle ; wreszeie d o d a ł, źe postara się o jak  
najsumienniejsze ich uzupełnienie.

Niektóre dzienniki donoszą o zamiarze rządu 
podzielenia Włoch na trzy okręgi adm inistracyjne, 
aby tern łatwiej módz uwzględniać potrzeby i 
wymagania miejscowe. Podział ten ma trw ać do 
czasu . k iedy Rzym zostanie stolicą.

W ybuchy Wezuwjusza trw ają nieustannie; 
potok lawy zwrócił się obecnie w kierunku za­
chodnim i dokładnie może być widzianym z Nea­
polu. W nocy z d. 5. na 6. b. m. przybrały w y­
buchy nadzwyczajne rozmiary. M ieszkańcy pobli­
skiego Torre del Greco musieli się ratować 
ucieczką.

ł*rnsy. Poseł K antak postawił świeżo 
nową interpelację w sprawie dawniej już poruszo­
nego planu założenia uniwersytetu w Poznaniu. 
Na to odebrał odpowiedź, źe : „król, rząd, powtór­

nie rzecz rozważywszy, umocnił się w przekona­
nie, iź uniwersytet w W. księztwie poznańskiem 
nie jest ani potrzebnym ani naw et mógłby się 
w czem przyczynić do prawdziwego rozwoju umie­
jętności". Śłyszauoź kiedy podobne rozumowanie 
a zwłaszcza ze strony rz ą^ u , który się chlubi, 
że jego lud jest najoświeceńszym w Europie ? 
Czyż można tw ierdz ić , mówiąc poważnie , źe 
ilość s z k ó ł, zatem łatwość pobierania nauk może 
być szkodliwą rozwojowi umiejętności lub przy 
najmniej obojętną? Czyż lńoźna zresztą przypu 
ścić, źe na cały obszar księztwa poznańskiego, Prus 
wschodnich i zachodnich wystarcza jeden uniwersytet 
w Królewcu i egzystencja dwóch innych i tak  
już z kądinąd przepełnionych w pogranicznych 
prowincjach. Ale zapewne przy znacznej odłegło- 
ści uniwersytetu wielu ludzi młodych z braku 
funduszów zaprzestaje n a u k , inni, wystawieni na 
ciągłe działanie obcego społeczeństwa , tracą 
poczucie swej narodowości lub przynajmniej, za ­
raziwszy się sami obczyzną, torują potem drogę 
jej postępowi w kraju. Dalej, uniw ersytet w Po­
znaniu musiałby się przyłożyć mocno do rozwoju 
nauk a zarazem do szerzenia oświaty w Księztwie; 
i to jest właśnie najgłówniejszym powodem , dla 
którego rząd pruski „nam yślił" się dać odmowną 
odpowiedź i to samo powinno być dla braci na­
szych w Księztwie najgłówniejszą pobudką do 
szerzenia oświaty we wszystkich warstwach spo­
łeczeństwa, bo oto rząd pruski zdradził się sam, 
ukazując mimowolnie na broń , której się najbar­
dziej lęka — a bronią tą jest o ś w i a t a .

A n s I J a .  Dziś sprawa oświaty ludu liczy 
się bez w ątpienia do najważniejszych kwestji w 
całej Europie. Przed niedawnym czasem rozpra­
wiano o niej we Francji. Teraz przyszła kolej na 
Anglję. Wiliam L ow ther, wybrany w Westmore­
land, w przemowie do wyborców zwraca ieh uw a­
gę na pruski system przymusowy nauczania w 
szkołach ludow ych, który uważa za najlepszy. 
System ten zmusza rodziców do nauczenia swych 
dzieci przynajmniej czynności pisania i liczenia. 
Obok tego podnosi p. W. Lowther znaczenie i do­
niosłość szkół przemysłowych i wyraża nadzieję, 
że takowe wkrótce w Anglji zaprowadzone zo­
staną. Królowa W iktorja ogłosiła drukiem dru­
gie swe dzieło (pierwszem b y ło : Żywot ks. Al­
berta) pod tytułem : „D ziennik pobytu w szkoc­
kich wyżynach w 1848 i 1861". Jest to skreśle­
nie domowego życia rodziny królewskiej. „Times": 
„D aily Telegraph" i inne dzienniki przesadzają 
się w pochwałach. Dzieło to jednak w najlepszym 
razie tylko dla mieszkańców W . Brytanji może 
mieć znaczenie. Życie tam przedstawione jest w y­
łącznie an g ie lsk ie , a i urok angielszczyzny i do­
bre wyobrażenie o łagodnych rządach królowej 
W iktorji strasznie zmalały teraz wobec sprawy 
fenjańskiej.

L w ó w  16. s t y c z n i a .  
Założyciele banku włościańskiego, mianowali 

w moc przysługującego im praw a członków rady 
zaw iadow czej; w skutek czego wchodzą obecnie 
w skład tejże prócz założycieli: pp. Dr. Polański, 
rzecznik we Lwowie, Dr. Z byszew ski, rzecznik 
w Rzeszowie; Tyszkowski, poseł na sejm krajowy 
z mniejszych posiadłości powiatu sanockiego i

tworzyć w wojsku, będącem do niedawna najsilniej-! 
szą podporą despotyzmu, tajne związki, które zrazu 
zmierzały tylko do przeprowadzenia różnych reform 
na drodze legalnej, ale następnie postanowiły w 
otwartym boju owładnąć ster całego państwa, ąby 
tem łatw iej1 módz urzeczywistnić swoje plany, k tó ­
rych ostatecznym celem było szczęście i wolność 
całej Sławiańszczyzny.

Tajne stowarzyszenia dzieliły się na dwie grupy, 
związek północny i południowy. Na czele sprzysię- 
żenia północnego, mającego swój komitet kierowniczy 
w Petersburgu, s ta ł ks. T ru b eck i; południowem, któ 
rego ogniska były w Kijowie i Tulczynie, kierował 
pułkownik Paweł Peshel.j

Śmierć Aleksandra Igo skłoniła sprzysiężonych 
do rozpoczęcia walki, która właściwie m iała wybuch­
nąć dopiero w maju przyszłego (1826) roku. Ale 
tak  w wojsku jak w ogóle w całym narodzie zbyt 
mało rozszerzone zasady wolności ułatwiły Mikołajowi, 
następcy A leksandra, przytłumienie zbrojnego ruchu 
i wzmocnienie zachwianych podstaw swojego tronu 
srogiem i konsekwentnem prześladowaniem zwolenni­
ków liberalizmu. Lecz ofiary, stracone przez okrut­
nego cara, nie zginęły darmo dla idei, której poświę­
ciły swe życie; śmierć tych męczenników wolności 
pozyskała jej niejednego obrońcę i niechybnie przy­
czyniła się do rozdarcia zasłony, którą rząd mo­
skiewski starał i s tara  się utrzym ać swych podda­
nych w ciemnocie i upodleniu.

Jednym z członków tego sprzysiężenia był Iwan 
Jaku szk in ; umieszczając w tłumaczaniu polskiem ury­
wek z jego pam iętnika, chcemy podać naszym czytel­
nikom sposobność poznania bliżej ówczesnych stosun­
ków w Moskwie w Wspomnieniach tych nader trafnie 
i z dokładną znajomością rzeczy skreślonych.

Po 26tym  grudnia 1825 roku *) wielu z człon­
ków tajnego towarzystwa zostało w Petersburgu 
aresztowanych. J a  zaś, byłem wolny do 10 stycznia 
Wieczorem dnia tego piłem sobie spokojnie w domu 
**) herbatę, kiedy naraz wszedł do mego mieszkania 
policmajster Obriezkow i oznajmił, iż życzy sobie pomó­
wić zemną na osobności. Tu zażądał odemnie moich 
papierów. Odpowiedziałem, że nie mam żadnych, a 
gdybym nawet i posiadał był takie, któreby mogły 
dla niego być pożądanemi, to zostawało mi dosyć 
czasu, aby je  spalić. Oczekiwałem uwięzienia, i nau­
myślnie położyłem na stole arkusz z wyrachowaniem 
wykupu poddanych w Rosji, spodziewając się , iż 
wezmą go razem ze mną i że on zwróci na siebie 
uwagę rządu Zawezwałem Obriezkowa, aby wziął 
to  wyrachowanie ze sobą, lecz on mi oświadczył, iż 
cyfry te mu wcale nie potrzebne. Potem poradził 
mi ubrać się ciepło i przysposobić się do podróży.

•) Dniu wstę.p en ia  na tron M ikołaja I. i w ybuchu sp rz y ­
się żen ia  d ek ab rystów .

**) W M oskw ie.

właściciel dóbr; D. Horowitz, baukier lwowski i 
pełnomocnik domu R otseh ilda— i p. Sieńkiewicz, 
sekretarz assekuracji tryestyńskiej. Jedno miejsce 
zachowano d la księztwa Bukowiny, na k tóre za­
kład swe czynności zamyśla rozszerzyć, i d la­
tego też mianowanie dopiero po porezumieniu się 
z tamtejszymi mieszkańcami ma nastąpić.

W edług dalszych wiadomości, wydzieliła 
rada zawiadoweza z swego łona ściślejszy kom i­
te t, składający się z pp. Dr. Polańskiego, brna 
A. Rom aszkana, Horowitza , Tarnowskiego i Dr. 
F rieda w celu przeprowadzenia przygotowawczych 
czynności, gdyż bank włościański dopiero w ten­
czas może rozpocząć swą agendę, jeżeli 10.000 
właścicieli mniejszych posiadłości oświadczą się 
z swem przystąpieniem  do zakładu. Komitet ści­
ślejszy ukonstytuowawszy się, wyda w tych dniach 
odezwę do lu d u , do kleru obu obrządków, do rad  
miejskich i powiatowych . rozeszle statu ta i we­
zwie towarzystwa asekuracyjne tak  krajowe jak  
zagraniczne do podania najlżejszych warunków, 
pod któremi mogliby włościanie ubezpieczać swe 
mienie od szkód elementarnych. Ponieważ człon­
kowie rady zawiadowczej koszta , na założenie i 
wprowadzenie w życie tego zakładu potrzebne, 
własnemi funduszami pokryć zam ierzą ją , przeto 
bank włościański do żadnych przedwczesnych ope­
racji finansowych uciekać się nie będzie ; a nawet 
w następstwie okażą się pożyczki prawdopodobuie 
zbędne, gdyż wedle naszych wiadomości zamy­
ślają członkowie rady zawiadowczej znaczniejsze 
kapitały  zakładowi przez nich do życia powoła­
nemu powierzyć, i tym sposobem od pierwszej 
chwili byt i rozwój instytucji zabezpieczyć.

Powyższe wiadomości z wiarogodnych za­
czerpnięte źródeł zniewalają nas do przyznania, 
że wszystkie dotychczasowe kroki założycieli 
banku postawione były z wszelką świadomością i 
z w iarą w przyszłość tej instytucji. Ponieważ 
jednak wszystkie te  czynności są dopiero począt­
kiem  dzieła wielkiej doniosłości, którego punktem 
ciężkości jest wykonanie agend statutam i ok re­
ślonych, więc wstrzymujemy się z wypowiedzeniem 
naszych nadziej i co do przyszłego rozwoju tej 
instytueji ludowej aż do bliższego rozpatrzenia 
się w następnych czynnościach rady zawia­
dowczej.

Przy tej sposobności przemilczeć nie możemy 
tej okoliczności, źe statu ta naszego banku wło­
ściańskiego będą prawdopodobnie podstawą i wzo­
rem dla podobnych instytucji innych krajów ko­
ronnych ; gdyż towarzystwo gospodarskie we W ie­
dniu przez prezesa Doblhofa jako też stronnictwo 
ludowe w Zagrzebiu przez prezesa swego koła 
sejm owego, zażądały bliższych instrukcji oświad­
czając, iż wysadzone w tym celu komitety ob ra­
dują właśnie nad środkami rychłego wprowadze- 
w życie tej instytucji w rzeczonych krajach koron­
nych, k tó rą po obezaairu  się ze statutam i uznali 
za najodpowiedniejszą dla ludu.

Gazeta urzędowa podaje wyciągi z protokołów 
czynności wydziału krajowego, z których podajemy 
ustęp o kasach pożyczkowych, ja k o  rzecz w iększej 
w a g i:

Będąc jak  najmocniej przekonanym o nieza­
przeczonej użyteczności gminnych kas pożyczkowych, 
których zadaniem byłoby dostarczać pojedynczym

Do odjazdu miałem już dawniej wszystko przygoto 
wane. W  towarzystwie policmajstra poszedłem po­
żegnać się z synem, żoną i jej m atką. Obriezkow 
zawiózł mnie do oberpolicmajstra D m ytra Iwanowicza 
Szulgina, który przyjął mnie słowami: „P an  wiele 
sobie zaszkodziłeś tem, że spaliłeś swoje papiery." 
Odpowiedziałem, iż nie paliłem żadnych, lecz, że 
gdybym i miał jakie pisma dla siebie niebezpieczne, 
to wiedząc o codziennych uwięzieniach rozmaitych 
osób, miałbym dość czasu spalić je. „To nie może 
być, abyś pan nie posiadał jakich listów" — odrzekł 
mi na to oberpolicmajster, „wszakże pana uczyli 
czytać i pisać. Zapewne pan odbierasz jakie pisma, 
listy i odpowiadasz na nie." Leżą tam  na  stole n 
mnie, powiedziałem mu, dwa listy : jeden od siostry , 
a drugi od starosty (wiejskiego). Szulgin powiedział 
mi z nieśmiałością, że więcej niczego nie potrzeba, i 
posłał natychm iast Obriezkowa po te  listy. Zostaw­
szy sam na sam ze Szulginem rozgawędziliśmy się, 
a on przyznał się, iż mu koniecznie trzeba było 
choć jednego listu, a to z tego powodu, że w piśmie, 
z którem m nie miano odprawić i które ks. Golicyn 
podpisał, było powiedziano, iż razem ze m ną pose- 
łają się także znalezione u  mnie papiery. Obriezkow 
wrócił rychło z listami i z dziełem T hiersa, która 
będąc pjanym pochwycił u mnie ze stołu.

(C. d. n .)



członkom gminy zapomogi w razie k lęsk  , elemen-1 
tarnych , lub celem wydżwignienia się z uciążliwych  
długów, uznał wydział krajowy za obowiązek popie 
raó jak  najusilniej tworzenie takich instytucji. Za­
twierdzane dotychezas przez c. k. namiestnictwo 
statuta takich k a s , bywały najczęściej ułożone na 
podstawie spłaty pożyczek , w rocznych , dowolnych 
terminach. D la niektórych zaś gmin zatwierdziło c. 
k. namiestnictwo instytuta pożyczkowe z spłatą po­
życzek w terminach tygodniowych Żadnemu z tych 
dwóch systemów nie możnaby przyznać bezwzglę­
dnego pierwszeństwa , i tylko stosunki miejscowości, 
w której ma być założoną kasa pożyczkowa , mogą 
tu rozstrzygać. D la tych g m in , gdzie człoukowie 
gminy są przeważnie rolnikami, odpowiedniejszym  
jest system  spłat rocznych , bo rolnictwo daje do­
chód główny tylko raz ria rok.

System  zaś opłat tygodniowych jest w tych 
miejscowościach najkorzystniejszym , gdzie członko­
wie trudnią się przeważnie przemysłem i zarobkiem. 
W ydział krajowy uznał więc za stosow ne, ułożyć 
osobne wzory statutów dla każdego z tych syste­
mów. Że zaś są i takie m iejscow ości, gdzie jedni 
ciągną dochody z gospodarstwa w iejskiego, inni zaś 
trudnią się przeważnie zarobkiem, ułożono nadto 
trzeci wzór statutów dla takich kas pożyczkowych, 
które mogłyby udzielać pożyczki podług obydwóch 
systemów. W ybór m iędzy niemi musi zależyć oczy­
wiście w każdym pojedynczym wypadku od miej­
scowych okoliczności i od życzenia samejże gminy. 
Pomienione trzy wzory statutów przesłał wydział 
krajowy c. k. namiestnictwu do zbadania i zatw ier­
dzenia, oświadczając zarazem gotowość porozumie­
nia s i ę , gdyby zachodziła tego potrzeba, w drodze 
kom isji, do której wydeligowałby w takim razie na 
każde wezwanie członka z swego grona.

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Na jednym z wieczorów tańcujących w naszem 

mieście, w domu hrabstw a... zdarzył się wypadeczek, który 
niemal nie doprowadził do niemiłego zajścia. Pani bowiem 
domu zaprosiła na ów wieczór nieznanego jeszcze mężowi 
księcia... a gdy tenże wszedł na salony, gdzie właśnie nie 
była obecną gospodyni, małżonek w mniemaniu, że to nie­
proszony jakiś gość wciska się do towarzystwa, dał mu to 
uczuć w dość wyrazisty sposób. Nieprzyjemne to zawikła- 
nie, w sku tek  nieporozumienia, zostało jednak za nadejściem 
pani usunięte. W towarzystwach wyższych, jak je  czasami 
nazywają, karnaw ał rozpoczął się dość wcześnie, taóezono 
ju ż  w kilku miejscach, mianowicie u hr. Mirów, Sewerynów 
Borkowskich itd. A rystokracja galicyjska nie idzie w ślad 
polskich domów we W arszaw ie, gdzie już  nie istnieje taka 
odrębność jak  u nas. Tam znajdziesz na wieczorach naj- 
pierwszych domów wszystkie reprezentowane stany, u nas 
zapewne na wzór Schmerlingowskich patentów musisz być 
herbowym lub tabularnym właścieielem, aby mieć przystęp 
na nie.

* Pies starozakonnego Pordesa napad! przed dwoma 
tygodniami p. Neuman, żonę woźnego ze 8ambora, na ulicy 
Panieńskiej i ukąsił j ą ;  w skutek tego oddano p. N... do 
szpitalu powszechnego, poczem wkrótce pojawiły się sym- 
Ptomata wścieklizny, której ukąszona przedwczoraj uległa, 
skończywszy życie w ja k  najokropniejszych mękaeb.

* W kamienicy L. 4603/ ,  znaleziono wieczór d. 14. 
t  m. pod schodami dziecko dwumiesięczne podłożone. Wy­
rodna m atka dotychczas wykrytą nie została.

*  VI' początkach tego miesiąca zaginęła na poczcie 
Paczka, wartości 180 złr., przeznaczona dla jednego z tutejszych 
kupców. Dopiero w tych dniach w ykryto sprawcę tego  czy- 
®u w osobie dyurnisty, który przyznając się do winy 
zeznał, że nie mogąc zbyt małą pensją wyżywić żonę i 4 
dzieci, tym sposobem chciał się od nędzy ratować. Oddano 
80 natychmiast do sądu karnego.

* We Lwowie wychodzi 6 czasopism żydow skich, a 
m ianowicie, jedno raz na tydzień a 5 dwa razy na miesiąc.

* W sądzie powiatowym w Kołomyi leży w depo­
zycie suma 4114 złr., odebrana od pewnego włościanina,

„ k tóry  uuał takow ą znaleść przed kilkoma miesiącami koło 
przewozu w Tłumaczu. Właściciel rzeczonej sumy może po 
złożeniu dowodów praw własności podnieść takową ze sądu.

* Dnia b. stawali przed sądem czterech z ło ­
dziei, którzy w je sieni i zimie 1866 w okolicy Żubrzy pod 
Lwowem przez dłuż5Zy czas wyrządzali wielkie szkody. Są 
^o właściciele gruntów w Żubrzy, a mianowicie: Marcin Sęp, 
Franciszek Kościelecki, Jakób  Łężny i Michał Dawidowski, 
m łynarz, który ukończył realną i posiada wykształ 
cenie nad swój stan. Dskarzeuie opiewa, że Sęp i Koście- 
lecki przyznali się, że w towarzystwie Dawidowskiego, w 
październiku 1866 w nocy, skradli w Siedliskach pod Lwo 
wem szynkarzowi, z zamkniętej pasieki 6 uli wartość* 
60 złr. Ł ężny przyznał się, że w gri dniu 1866 w nocy 
wraz z Sępem skradł pewnemu włościaninowi z zamknię­
tego ogrodu ul wartości 25 złr. Innej nocy w grudnin 1866

^ skradziono w Kamienopolu z zamkniętej komory dwie 
skóry wołowe, obrus i 80 ft. m ięsa, a następnego dnia v 
południe, Sęp z drugim nieznajomym chłopem sprredawal 
te skóry we Lwewie garbarzowi, który, widząc ptżed sobą

udzi podejrzanych, sprowadził policjantów, lecz Sęp uciekł 
tymuzasem ze swoim towarzyszem , pozostawiwszy skóry. 
Później jednak poznała Sępa służąca garbarza. Sęp u trzy­
muje, że te skóry dostał od nieznajomege kolonisty dla za­
niesienia ich do garbarza, co jednak okazało się kłam­
stwem. Nadto pewnej nocy w zimie 1866 skradziono w Żu­
brzy z zamsniętej piwnicy za przebiciem muru u i h b I o  i s<r 
w artości 10 złr., k tórą to kradzież, jak zeznają świadkowie, 
popełnił Sęp.

W  tym samym czasie skradziono w Pasiekach Z u ­

brzyckich szynkarzowi z zamkniętej komory towary że­
lazne w wartości 18 złr., których większą część znaleziono 
u Sępa.

Nakoniec w jesieni 1S66 skradziono dzierżawcy Żu­
brzy z pola 3 kopy prosa, wartości 16 złr. i Sęp w części 
przyznał się, że to jego  sprawka.

Popełniono jescze wiele innych kradzieży, których 
jednak Sępowi udowodnić nie można. Sęp skazany został 
na 1 rok ciężkiego więzienia z 2razowym postem w k aż ­
dym tygodniu, Kościelnicki i Dawidowski każdy na o mie­
siące z dwurazowym postem w każdym tygodniu, a Łężny, 
na 1 miesiąc; wszyscy przyjęli wyroki.

* D ziew iąty odczyt 'popularny, na dochód fundu­
szu wdów i sierót rękodzielników lwowskich, odbędzie się 
w niedzielę dnia 19. stycznia r, b., o godzinie 4. popołudniu 
w sali ratuszowej. Pan profesor Seweryn Płachetko  w ykła­
dać będzie dalej o człowieku jako najwyższej potędze 
istnienia organicznego, pogląd naukowy na związki czło­
wieczeństwa, wywołane działaniem wpływów naturalnych.

Teatr. Przedwczoraj przedstawiono na dochód p. 
Baranowskiego dramat p. n. Podrzutki. S tary  ten dramat 
w 8 obrazach, tłómaczony z francuzkiego przez J . N. Ka- 
mińsktego, jest rozwlekłą historją o dwóch podrzutkach, o 
których istnienie toczy się walka, i treścią swoją nie odpo­
wiada wcale wymogom tegoczesnej publiczności, bo brak 
tam tej misternej intrygi, która widza interesuje i naueza> 
brak pola do popisu artystów. Ztąd też powstał i brak 
publiczności. P. Baranowski w roli margrabiego de Vareu- 
nes, pomimo iż mu zaprzeczyć nie możemy zręeznośei w 
przeprowadzeniu czarnych charakterów, nie odpowiedział 
tą  razą w zupełności swemu zadaniu, — nie uwydatnił dość 
jaskraw o i wybitnie tych silnych namiętności, jakie zbrodnia 
koniecznie na obliczu wypiętnować musi. Scena w piątym 
akcie z Wincentym de Paul, gdzie idzie o życie tego osta t­
niego, nie wywołała tego efektu, jak i sobie autor zakroił. P . 
Królikowski, w roli de Paula, przedstawił z całą godnością 
świętobliwy character męża, k tó ry  dla dobra sw ych wy­
chowanków nawet życie gotów poświęcić w ofierze, fanny: 
Bieńkowska i Popielówna, w roli podrzutków, uczyniły 
wszystko co było w ich mocy, aby przedstawić niewinny i 
pełen poświęcenia charakter dwóch chłopców. Pani łłuber- 
towa, w roli Katarzyny, najwięcej w tym dramacie grą swo. 
ją  zajęła publiczność. Wykonanie gry  reszty artystów  było  
dobre o tyle, o ile ich nie chłodził zimny w iatr z pustych 
lóż wiejący.

* Dziś przedstaw ioną będzie komedja pana Sardou 
p. n. D z i e  w i ą  t e p r z y k a  z a n  i e  i operetka P i ę k n a  
G a l  a t  e a.

O d ezw a do z io m k ó w .
Odprowadziliśmy wczoraj do grobu jednego z naj' 

pierwszych pisarzów polskich. Idąc za trum ną jego, czu­
liśmy w szyscy boleśnie, jak ą  stratę przez ten zgon ojczyzna 
nasza poniosła.

S. p. Karol Szajnocha był ozdobą, chlubą, praw dzi­
wą sław ą literatury naszej. Najpiękniejsze i ale ty historyka 
w nim się łączyły. Cześć dla przeszłości—bez bałwochwal­
stwa, sprawiedliwość—bez goryczy, miłość wszystkiego co 
nasze—bez zaślepienia. Zanurzał się w zamglonych g łę ­
biach dziejowych — nie żeby dogadzać pociągom erudycji, 
nie żeby hasłami dzisiejszych nawoływań mieszać pokój 
umarłych, lecz aby rozświecać lampą miłości i rozwagi te 
groby minionej wielkości naszej i przeszłością teraźniejszość 
tłóinaczyć, krzepiąc wiarę narouu w przyszłość.

Daleki od hołdowania dolkrynom stronnictw, szukał 
zawsze w dziejach ojczystych tylko prawdy surowej. A 
umiał j ą  wypowiadać z takim wdziękiem artysty i z takiem 
ciepłem Polaka, że dzieła jego  znalazły się w rękach całe­
go narodu.

Jako  człowiek i syn ojczyzny, żywotem całym zio 
żył świadectwo, że stówa jego były u niego wiarą. Od lat 
najmłodszych w yrzekł się wszystkiego, co człowiekowi do­
gadza i schlebia osobistej jego  próżności. Poświęcenie dla 
rodziny, dla ojczyzny i dla nauki było treśeią wszystkich 
jego  postępków- I  nie strąciły go z tej drogi ani gorycze 
więzienia, ani niedostatek, ani kalectwo, którem podobało 
się Bogu dotknąć go pod koniec życia

Przez cały ten zawód ziemski przeszedł ś. p. Karol 
bez skazy — z chwałą dla siebie i dla społeczeństwa na­
szego, że jeszcze takich ludzi wydaje...

Im bardziej życie tako go męża było z tej strony 
grobn wzorem do naśladowania przez wszystkich, tem wię­
cej »a obewiązek publiczny poczytać sobie należy, żeby 
pamięć takiej cnoty żyła i w potomności. Naród nasz w 
najlep-zych swoich czaiach umiał cenić każdą prawdziwą 
zasługę, Okażmy, że i dzisiejsze pokolenie nie odbiegło od 
t- go chlubnego prztkazu przodków !

W poczuciu tego obowiązku i w przekonaniu, że 
słowa nasze się okażą wyrazem uczuć powszechnych, my 
podpisani pod odezwą niniejszą, zawiązawszy się w komitet 
i powziąwszy zamiar wprowadzenia w życie inetytucji, k tó ­
rą  uważamy za najgodniejszy pomnik zm atłego brata 
naszego : wrywamy ziomków do poparcia myśli naszej da­
rami, których rozmiar zostawiamy chęci i możności każde­
go, oświadczając, że przyjmiemy z wdzięcznością i naj­
skromniejszy datek. Chodzi o zebranie funduszu, mającego 
pod zarządem Wydziału krajowego na wieczne czasy trwać 
pod nazwą „Fundacji ś. p. Karola Szajnochy * Użytkować 
mają z corocznych prowizji rzeczonego funduszu osoby, 
k tóre pracując wytrwale na niwie ojczystej literatury z 
chwałą dla siebie, a z p żytkiem dia narodu, w braku ś ro d ­
ków przyzwoitego utrzymania z własnych zasobów ujrzą 
się w konieczności korzystania ze skarbnicy tej szczodro­
bliwości publicznej. Przedew s'ystkiem  ssś i najsamprzód 
ma z n ifj korzystać pozostała rodzina ś. p. Karola, to jest 
syn jego, obecnie dziesięcioletni, i wdowa — a to przez ca­
ły  czas, dopóki im ta opieka kraju będzie potrzebna. Bliż­
sze określenie zasad i warunków tej fundacji, tak względnie 
do rodziny zmarłego, jak  i do innych na później osób, 
orzecze ak t fundacyjny, który ułożyć zastrzega sobie komi­
te t w miarę kwoty, jak a  się zbierze.

Gdyby ś. p. Karol Szajnocha był się poświęcił innemu 
zawodowi, wątpliwości nie podlega, że zdolność, pracowi­
tość, statek i inna cenna przymioty, w które go t  ik sowicie 
uposażyła natura, byłyby mu prędzej czy później zdobyły 
stanowisko niepoślednie i pod względem materjalnych ko­
rzyści. Zmarły nasz przeniósł m d  wszystkie inne zawody 
skromne powołanie pisarza. Byłoby wstydem dla społeczeń­
stwa naszego, gdyby teraz mógł kto powiedzieć: -  oto dla 
tego, iż życie Karola spłynęło na bezpośredniej służbie 
około sprawy powszechnej, widzi się obecnie osierocona ro ­
dzina jego  zagrożoną n iedosta tk iem !...

I  zkądinnąd potrzeba fundacji, o jakiej tu mówimy, 
dotkliwie w kraju naszym czuć się daje od dawna. W  tak 
niefortunnych okolicznościach, jak  uasze, praca umysłowa 
i piśmiennicza nie uchyla od powołania literackiego tych 
trosk codziennych, które zdolue są skrzywić i złamać naw et 
wyższe zdolności. Jeżeli na rzecz stypendjów dla uczącej 
się młodzieży i na inne dobroczynne cele tyle już uczynio­
no w Galicji: to dla czegożby tylko w kierunku, który tu 
wskazujemy, nic kraj i nadal nie miał uczynić? Literatura 
stanowi jednę z najpotężniejszych dźwigni życia narodowego, 
Jeżeli co. to ta sprawa domaga się koniecznie opieki kraju .

Będziemy przyjmowali dary tak w g o towiżnie ja k  w 
papierach publicznych. Prosimy adresować przesyłki do rak  
Wn. Szymona Krawczykiewiezs, dyrektora kasy Oszczędno­
ści we Lwowie, który raczył oświadczyć gotowość swoja 
do odbierenia takowych. Również upoważniamy redakcje 
wszystkich dzienników naszych do przyjmowania składek 
1 przekazywania ich potem p. Krawczykiewiczowi. Równo­
cześnie z tem upoważnieniem zanosimy prośbę do rzeczo­
nych redakcji, ażeby w kolumnach pism swoich raczyły 
powtórzyć niniejszą odezwę naszę, jako też sprawozdania 
z dalszego toku i każdoczesnego stanu tej składki, które 
zamierzamy od czasu do czasu wraz z szczegółowem wymie­
nieniem nazwisk osób i wysokości kw ot wniesionych poda­
wać do wiadomośei publicznej, i ażeby popierały wpływem 
swoim sprawę, której rzecznikami jesteśmy.

Lwów dnia 14. stycznia 1868.
Leon Sapieha, Włodzimierz hr. Dzieduszycki, O k» 

taw  P iotruski, August Biełowski, Antoni M ałecki Jako 
członkowie zamiejscowi przystąpili do komitetu: A dam  hr 
Potocki, dr. J ó ze f Majer, prezes towarzystwa naukowego 
w Krakowie.

Telegramy „Dziennika Lwowskiego.a
W ien er  A b en d p ost d o n o s i , ż e  w  n ie d z ie lę  

m ają  s ię  u k o n sty tu o w a ć  d e le g a c je  a  w  p o n ie d z ia ­
łe k  cesa rz  j e  p rzy jm y w a ć  b ęd z ie  w  o b ecn o śc i m i­
n is te r s tw a  p a ń stw a  ; k a żd a  ż  d e le g a c j i w p r o w a ­
d zon ą  i  p rzed sta w io n ą  zo s ta n ie  p rzez  od n o śn eg o  
w ła sn e g o  p rezyd en ta  m in istrów .

Depesze telegraficzne.
P a r y ż ,  12. stycznia. Poseł m oskiewski br. 

Budberg ma pozostać w Petersburgu i objąć tamże 
jedną z wyższych posad.

„Patrie* donosi, że skuteczność broni Chasse- 
pota przechodzi wszelkie oczekiwania. W  używaniu 
jej doszło już wojsko francuzkie do niepospolitej 
zręczności.

W  chwili —  pisze wsporaniony dziennik —  
kiedy nowa ustawa o organizacji wojska została 
uchwaloną, nie będzie to od rzeczy przypomnieć kra­
jowi, iż uzbrojenie wykonane zostało na wielkie roz­
miary i w sposób prawdziwie zadawałniajacy.

F l o r e n c j a  13. stycznia. Dzienniki urzędo­
we donoszą, że na całym półwyspie zupełny panuje 
spokój i że agitacje stronnictwa czynu najmniejszego 
na luduość nie wywierają wpływu.

B e r l i n  13. stycznia. Obecny stosunek Lau- 
enburga do Prus zostanie prawdopodobnie zniesiony  
przy sposobności ogłoszenia nowego prawa o okrę­
gach wyborczych a Lauenburg wcielony do państwa 
pruskiego.



O d e z w a .

D o szanownych w łaścicieli dóbr, dzierżawców i 
oficjalistów pryw atnych  w powiecie tłum ackim

D zien n ik i krajow e podają  do w iad om ości, iż ju ż  w 
39 pow iatach naszego kraju oficja liści pryw atni tow arzystw a  
w zajem nej p om ocy  p ozaw iązyw ali, a to  ce lem  utw orzenia  
funduszu s ta ł.j  i d o  ażnej zapom ogi d la  cz ło n k ó w  rzec zy ­
w istych , pensji d la  w d ów  po ntch p ozosta łych  i stypendjów  
dla  sierót.

D o  zaw iązania tegoż tow arzystw a w  pow iecie  ttu 
m ackim  w y d z ia ł centralny lw ow ski zaw ezw ał podp isanego- 
Z apraszam  w ięc pp. w ła śc ic ie li dóbr, d zierżaw ców  i oficja  
l istó w  pryw atnych , aby na dzień  2 . lu le g o  1868 do Tłum a­
cza  przybyli i w  kam ienicy p T om asza D u b ie c k ie g o  się  
zgro m a d zili N a tern zgrom adzeniu  zgod n ie poczynim y  
w sze lk ie  m ożliw e usiłowania do zorgan izow an ia  tow arzystw a, 
a  rozd a w szy  statuta, u k onstytuujem y d rogą w yboru w yd zia ł 
p ow ia tow y , któryby tem  tow arzystw em  w  p ow iec ie  t łu ­
m ackim  k ierow ał i  z w yd zia łem  centralnym  s ię  zn osił.

Tłumacz Igo stycznia 1868.
A d a m  K o t o w s k i ,  d e leg a t.

Gospodarstwo i handel.
o W grudniu je c z c z e  d o n io s ły  pism a m osk iew sk ie  

o  n ęd zy  g łod o w ej, ja k a  d otknęła  m iasto A rcb an g ie lsk

Miasto to  le ż y  na krańcu rosy jsk iego  im pcrjum , tuż nad 
B ialem  m orzem  p rzy  u jśc iu  D żw in y  d o  te g o ż . Z pow odu  

ader w czesn eg o  zam arznięcia m orza (ju ż  w  drugiej p o ło ­
w ie listopada), na którera d ostaw iają  w szy stk ie  potrzeby  
żyw n ości, i n>'ezaopatrzenia s ie  te g o ż  na zim ę, już w  gru d ­
niu pow sta ł taki n iedostatek , że  w z ię to  s ię  do ja d ła  rzeczy  
nie przydatnych  na pokarm  lu d d ;  b ied n iejsi m ieszkańcy  
p iek li ch leb  z kory b rzozow ej. D z iś  n ikt n ie  w ie , co się  
tam dzieje; o d le g ło ść  j e s t  zb yt w ielka , a kom unikacja lądem  
i m orzem  zu p ełn ie  przerw ana.

* D och od y  koiei żelaznej K arola  L udw ika w y n o siły  
w m iesiącu  grudniu 1367 30 0 .3 5 8  z łr ., a w  c ią g u  ca łeg o  
roku 41861 6 .191-593.

T e l e g r a f o w a n y  k a r a  w i e d e ń s k i .

D nia 16 styczn ia .
5%  M e t a l i k i .........................  .........................

„ z procent, z m aja i listopada
i * / .  P ożyczk a  narodowa...........................................
Losy pożyczki z roku 1880  ..........................
Akcje banku w i e d e ń s k i e g o ................................

„ ,  k r e d y t o w e g o ........................................
Londyn 10 funtów s z t e r l in g ó w .........................
3rebro...............................  ......................................
Dukat p o j e d y n c z y ..................................................

z łr . kr.

56 55
57 60
65 15
83 —

683 —
185 10
120 55
118 55

5 74

Cennik izby handi. lw o w sk ie j, Dają Ż ądają

z dnia 15. styczn ia . złr. | kr złr. kr

D ukat holenderski . . . . . . . 5 66 5 12
D ukat cesarsk i . . . . . . . . . 5 72 5 75
N a p o l e o n d .o r ........................................................ 9 66 9 67
P ółim perjał r o s y j s k i ............................................ 9 81 9 99
Rubel srebrny r o s y j s k i ...................................... 1 86 1 90
R ubel pap ierow y r o s y j s k i ............................... 1 65 1 6 t
T alar p r u s k i ......................................- . . 1 77 1 7 9
Galie, lis ty  zastaw , w . a ................................... 78 0 3 78 4o
G alie, listy  zastaw , m. k: /  §  . . . . 82 03 8-2 5 0

„ „ banku hip. \  §* . . . . 94 •25 94 88
Galio, ob ligacje indam iz. x-* . . . . 63 13 63 70
P o ży czk a  narodow a /  3  . . . . 64 57 6 5 23
A k cje  kolei żelaz. galifl. s -0 . . . . 198 33 199 82

„ ,  „ C zerniow ieckiej 167 25 168 75
„ bankn h ipotecznego ga l. . . . , 13 40 74 95

P r z y j e r h u l i  d o  L w o w a
D n ia  15. styczn ia  :

PP. br. B run ick i S- z Z a le szczy k , hr. D unin B orko­
w ski S . z  P acyk ow a , S k rzyń sk i X aw . z  K rośeien ka , L u k a ­
siew icz  Ign . z S a n o k a , hr. B om er F . z Inw aldu , Dąbski 
H. z K rakow a, D ob rzyń sk i Ig n . z Jastrzębia, M atkow ski K .  
z Jeziczan, N ow ack i K . z T ejsarow a.

Nekrolog Wielmożnemu.
S ta ło  s ię  1 cud ś w ia t a , zrzenica  panów  i 

pań p olsk ich  zak oń czy ł żyw ot d oczesn y  i 
p rzen ió sł się  do w ie c z n o śc i. Spokój je g o  
d u szy . B y ł to  cz ło w iek  d ob ry , sąsiad sp o ­
k o jn y , pan przyk ładny, o jc iec  w zo to w y , m ąż 
tk liw y  i  w każdym  razie , chociaż środków  
a czasem  naw et chleba n ie  staw ało  , zaw sze  
w ie lm o żn y , a g d y  humor przyszed ł to i ja- 
śn iew ie lm ożn y , a chociaż poddanych  ju ż  d a ­
w n o  n ie m ia ł i p ien ięd zy  św ieżo  p o tr a c ił, 
p rzyjm ow ał on  to w szy stk o  ze  skruchą i po­
k orą  i pozostał w iern ym  so b ie  i sw em u B ogu  
d o  zg o n u , p o z o sta ł jed n ym  i tym sam ym  
W ielm ożn ym , dem okratą lub a ry sto k ra tą  w e ­
d łu g  p otrzeb y .

W  sm ntku p o g rążon y  sy n  i córka d zięk u ją  
p rzew ielebnem u dnchow ieństw u  obydw óch  
obrządków , łask aw ym  sąsiadom  i  znajomym  
za  ich  ż y cz liw o ść  w oddaniu n ieb oszczyk ow i 
naszem u o jcu  ostatn iej p rzy słu g i chrześcjań- 
s k ia j ; rów n ież  d z ięk u ję  kochanem u przyja­
c ielow i S o . za ra ow ę, k tórą  m iał nad grobem  
ś . p . ojha n a szeg o .

P o ls k a , w sty c z n iu  1 8 6 8 .
Szanow ny i Szanowna, 

p o z o s ta łe  d z iec i n ieb o szc zy k a  W ielm ożn ego .
462-1

Ś w iadectw o lekarskie.
W yrabiane przez nadw ornego liw e -  

ranta p. F ranciszka S to llw erk a w
K o lo n ii B O N B O N Y  P IE R S IO W E  
zbadałem  starannie.

P o w y ż s z e , przyjem nie  sm a k u ją c e , 
w ustach lek k o  rozp ływ ające  cuk ierk i 
p iersiow e sk ładają  s ię  z dob orow ych  
su b stan cy i roślin n ych  i cukru, b ez w sz e l­
kiej obcej p rzym ieszk i.

Co d o  sk u tk ów  tych cu k ierk ó w  
ła g o d z ą  ta k o w e  rozdrażnien ie, p o d łu g  
o k o liczn o śc i u śm ierzają  kurcze, sz c z e ­
g ó ln ie  zaś rozdzielają  ła g o d n ie  zafleg- 
m ienie, d la czeg o  też u życie  ty ch że  z 
dobrym  sk u tk iem  w e w szelk ich  kataral- 
nych u ciążliw ośc iach  tak gardła ja k  i 
p iers i, a ztą d  p ochodzącej chrypki j e s t  
n iety lk o  ja k o  lekarską a le  d y je tyczn y  
środek  polecen ia  g o d n e . 3 7 3 -4

M onachium  i2 8  styczn a  1846 r.
Dr. Kopp, 

król. f iz y k  obw ., lekarz  
sądu  m iejsk iego  i p o lic y i.

P o w y ższe  z a szczy tn ie  znane praw ­
d z iw e  S to llw erk a  bonbony p iersiow e do- 
Btać m ożna w  op ak ow an ych  paczkach  
4 30  cnt. w e  L w ow ie u aptekarzy A . 
B erlin era  i S . Ruckerą, w Brzeżanach u 
aptekarza obw od . J Ź m inkow sk iego.

£ 2« t 3s i e  u w a g i .
Do polecenia na ulokowanie kapitałów są obligacje  

p ierw szorzędn e k o l e i  s i e d m i o g r o d z k i e j  i
kolei Franciszka Józefa,

które ze względu upewnienia się dają najzupełniejszą gwa­
rancję i przy obecnym nizkim kursie przynoszą 7 '/^/otowy 
d o c h o d u .

Takowych dostać można po kursie wiedeńskim dzien­
nym w Izbie bankierskiej i wekslarskiej

Jak ób a Stroh,
p rzy  ulicy Karola Ludwika wyższej, pod l. 311 m. na dole.

Także zakupuje dom powyższy i sprzedaje w sze lk ie  
p ap iery  p ań stw ow e i  przem ysłow e, jak też loteryjne  
efek ta  pod w arunkam i korzystnem i. 460-2-?
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W  a p te c e  P* H ogg n a  u lic y  C aa tig lio n e  N ° 2 w  P a r y in  (Z aszczy tna  w zm ian k a), 

ze  św ieżej w ą tro b y  stokfiszuT R A N
p rzec iw  : s łabościom  p lu c o w y m , re u m a ly z m o m , s k ro fu ­
ło m  i  ly m fa ty c zn y m  s łab o śc io m , lisza iom , g ru c z o ło m , 
k o n su m p c y i i w ą ltem u  o rg an izm o w i u dziec i, w y cieńcze­
n iu  i o g ó ln e m u  o s ła b ie n iu  u  k o b ie t ,  e tc .

W y c ią g i z  Raportu c z y tan eg o  w  p a ry zk ie j a k a d em ii 
m edycznej d n ia  23 , G ru d n ia  1854.

1°  N a tu ra ln y  t r a n  ze św ieżej w ą tro b y  stok fiszu  je s t  
p ra w ie  b e z b a rw n y .

8 * S m a k  je g o  ła g o d n y , p o zb a w io n y  c ie rp k o śc i.
3« Z a p ach  m a  p o d o b n y  d o  św ieżej r \ b y .
4 0  T r a n  zw yczajn ie s p rzed aw an y  je s t  b ru n a tn y  n icp rzy - 

fla k o n ach  i pó lflak o n ach  fo rm a tu  o b o cz n ie  p rzedstaw ionego  
W  P a ry ż u  u P* H ogg ; w K ró le s tw ie , w  W a rs z a w ie , w 
W  K ra k o w ie  w  ap tece  P* B ru n o  M iczyńsk iego .

R o zp ra w a  o  t r a n ie  z w ą tro b y  stokfiszu

P'HOGG
jc m n e j w o n i, sm ak  m a  c ie rp k i i k w aśn y  d la  te g o  że zle
je s t  p rzy g o to w an y  a lb o  też że w y ra b ia ją  go ze  s ta re j
c u c h n ą c e j w ą tro b y  s to k fiszu .

^  (DUCHAMPS d’Avallon.)
W y c ią g  z  r a p o r tu  P* L e su e u r  N a cze ln ik a  r o b o t  c h e ­

m iczn y ch  p rz y  fak u ltec ie  m ed y czn y m  w P a ry ż u .
T r a n  b ez b a rw n y  P* H o g g  z a w ie ra  w  so b ie  p ra w ie  

dw a razy  w ięcej sk u tec zn y ch  p ie rw ia s tk ó w  ja k  zw ycza jn ie  
s p rz e d a w a n e  w  h a n d lu  t r a n y  c ie m n o -b ru n a tn e  ja k  r ó ­
w nież pozb aw io n y  je s t  n ie p rz y je m n e g o  sm ak u  1 w o n i. 

S p rzed a je  s ię  o n  n ie  inaczej j a k  w e trz ech śc ie n n y ch  
p o  8  i p o  4 f ra n k i.
S k ładz ie  m a te ry a ló w  a p teczn y c h  P* G alleg o .

P* H ogg  z n a jd u je  s ię  u  a u to ra ,  c e n a  trz y  fran k i.

Znajduje s ię  w  aptece P iotra  BEikolascba. 326  4
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ROLNIK
wykształcony teoretycznie, który się trudnił zarzą­
dem dóbr przez la t kilkanaście, obeznany z go- 
rzelnictwem racjonalnemi, chowem inwentarza, poszu­
kuje miejsca jako rządca dóbr zaraz lub od św. Jana. 
Bliższych wiadomości udzieli łaskawie Redakcja.
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